WŁADZA MIŁOŚCI, 
czyli: 
WESELE SAMNITÓW. 


(z Niemieckiego, z dzieł Lafontaina.) 


To ślachetney młodzieży zaszczytne iest godło: 
Kochać Boga, Oyczyznę, sławę i płeć piękna! 
Bo w nićm iest narodowćy szczęśliwości żrzódło, 
A przed nićm grożne siły nieprzyiaciół pękną. 
Gdzie ta miłośc potróyna iest wyssana z mlekiem, 
Gdzie płeć piękna miłością wynagradza męztwo, 
Fam się każdy męzczyzna staie wielkim człekiem, 
I odnosi, kray. broniąc, śmierć albo zwycięztwo. 


Ka, ten obfituie w ślachetne umysły, 
czyni męzczyzn takimi, iakimi ich mieć 
chce, w którym prawa przeznaczaią im 
ža nagrodę miłość- i wdzięki kobiex., Bo 
Odwaga i chęć stawy zawsze silnićy i za- 
Szczytniey goreią, pod opieką i na fonie 
Miłości. 

Takie tćż były prawa i zwyczaie 
damnitów, i oneto zmusiły niezwycię- 
tonych wprzód Rzymian do poddaniasię 
od hańbiące iarzmo w przesmykach 
śaudyńskich, bo za ich wpływem kray 
damnitów stawszy się walecznym, śmiało 
Się ubiegał z Rzymem o.piórwszeństwo 
W nabyciu chwały; słowem: mifość 
Utworzywszy z młodzieży samnickićy nay- 
Mężnieyszych woiowników, uczyniła ich 
Nayślachetnieyszymi ludźmi, albowiem 
miłość w tym narodzie byda nagrodą cno- 
ty, Obchód wesela Samnitów odbywał 
Się corocznie, którą uroczystość odpra- 
Wiano na rozległfóm mieyscu umyślnie 
da to przeznaczonćm i w wielkićm po- 
Szanowantu u młodzieży będącćm. Gdy 
Nadszedł ów pożądany dzień, wszy- 
scy młodzieńcy, Którzy mieli właśnie 
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lat dwadzieścia, zgromadzali się na wy- 
mienione mieysce, i podług godności, 
którą im  naznaczały ich czyny za- 
isane w Rocznikach oyczystych z ko- 
ei wybierali sobieżony z pomiedzy przy- 
tomnych dziewic, z których każda za 
naywiększą dla siebie poczytywafa chwa- 
fẹ, zostać wybraną przez  naywa- 
lecznieyszego z młodych woiowników ; 
więc co to za przyiemny pociąg -musiał 
być do zamiłowania cnoty, kiedy ićy 
wynagrodzeniem byfa miłość i sława? 
Zwykle z niecierpliwością a razem 
i z uczuciem nieiakićy boiaźni oczekiwała 
mdodzież zbliżaiącey się z końcem roku 
uroczystości, Nim ta nastąpiła, szczególnie 
tylko w świątyniach widywać się wolno 
było młodzieńcom z dziewicami , a ito 
nie inaczey, iak w przytomności ich matek 
lub sędziwych starców , którzy mieli za 
powinność czuwać nad przystoynćm za- 
chowaniem się młodzi, albowiem nay- 
mnieyszóy poufatości ukazanie, uważane 
było za naywiększą dla nich hańbę. Jed- 
nakże mimo tych tak surowych przepi- 
sów powstawało przecież nie iedno ta- 
iemne uczucie , którego i prawa nie za- 
braniafy , ponieważ sercu zawsze była 
zostawiona wolność wyboru ; *religiia iiak 
nayściśley przestrzegane zwyczaie czyni: 
ły rodziców posiadaczami tćy taiemney 
miłości swych dzieci, którą iak naysta- 
rannićy usiłowały ukrywać , ponieważ 
hańba spadała na całą rodzinę, gdvhy 
naymnieysza skrytość sere młodzieńczych 
została odkrytą. Takowe zwierzanie się 
rodzicom  mifością przeiętego serca, 
w oObiawieniu dawcom swych dni nay- 
droższych uczuć czyniło między rodzeń- 
stwem związek krwi coraz ściśleyszym 


i nigdy nierozerwanym. Córki maiąc 
w swych matkach nayszczórsze przyia- 
ciółki zupełne w tychże pokładały zau- 
fanie, a synowie równómże przeięci ku 
oycom , nie wahali się tym szanownym 
starcem powierzać wszystkich swoich 
dolegliwości: atak cata rodzina pospofu 
iak wszelkie radości, tak smutki razem 
podzielała i czuła. Jeżeli przytrafiło się, 
że przeznaczenie nie spełnifo ich taiem- 
nych życzeń, natenczas cichemi łzami 
skrapiali swe lica w głębi serca ukrywa- 
iac swoie cićrpienia; i w takim razie no- 
wy musieli czynić wybor, bo tak naka- 
zywały przepisy prawa kraiowego, uwa- 
żaiące bezżeństwo za przeszkodę spokoy- 
ności małżeńskićy. WWięc wszyscy ci, 
którzy iuż skończyli lat dwadzieścia, 
musieli koniecznie stawać w oznaczo- 
ném do tego mieyscu i mimo sprzeci- 
wiania się własnego serca powtórny czy- 
nić wybór. 

Nawet płeć piękna w tym woiow= 
niczym narodzie odznaczała się iakową 
wyższością umysłu, ślachetnością i męz- 
twem, ato iedynie przez wpływ panu- 
iących tam zwyczajów. Nayulubień- 
szém dziewie samnickich zatrudnieniem 
było polowanie; od dzićciństwa wpra- 
wiały się one do zręcznego strzólania 
zduku, ido ubiegania się do mety, któ- 
re ćwiczenia nadawały ich poruszeniom 
przyiemną zwinność i do wszelkićy czyn- 
ności nadzwyczayną zręczność. Skromny 
rumieniec zazwyczay krasif twarze pięk- 
nych Samnitek, gdy były bez uzbrole- 
nia, lecz skoro wystąpiły z łukiem i strza- 
łami, ich postać nieskończenie stawafa 
się wspaniałą, a w spoyrzeniy iaśniafo 
samo męztwo. o się tyczć młodzień- 
ców, ci byli mocnéy budowy ciała i uło- 
żenia wyniosłego; ich wyobraźnią zay- 
mo wały tylko same' potyczki, w których 
dzielnością odznaczali swe czyny, i Któ- 
re nieustannie snuiąc się w ich umyśle, 
czynity ich wzrok ponurym inawet nie- 
co dzikości w sobie zawieraiącym. 

Naybardzićy odznaczał się pomiędzy 
inuemi przez swoię ślachetną postać i przy- 
iemne uięcie nieiaki Agatis, syn walecz- 
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nego i zasłużonego w kraiu Telespon? 
Oddaiąc mu ten szanowny starzec SWO? 
oręż i tarczę, zktóremi tak zaszczythić 
wałczył za oyczyznę, rzekł do niego £ 
słowa: Słysząc często, iak z ciebie żartu- 
ią nasi woiownicy mianuiąc cię niezdat: 
nym do władania bronią i sądząc cię bY? 
bez naymnieyszego męztwa, choć moch 
zostaię zmartwiony m takowemi wniosk? 
mi, iednakże znaiąc twoię odwagę MF 
mo twego pieszczotliwego ułożenia wto” 
bie się ukazuiącą, mam nadzieię, % 
wkrótce zniszczysz te tak niekorzystne 
mniemania. — O co względem tegato bą 
zupełnie spokoynym móy oycze! zawó* 
ła z uniesieniem Agatis: przyydzie cza*: 
że ci, co teraz tak omnie utrzymuią, bę" 
dą kiedyś życzyli, aby ich synowie stali 
się z męztwa do mnie podobnymi. Niec 
oni według swćy chęci rozszćrzaią swo” 
ie domniemania, Rzymianie naylepićy 
przekonaią się oich rzeczywistości. Ata 
Agatis co do stowa dotrzymuiąc swweg 
przyrzeczenia tyle dokonał w naypiórw* 
széy potyczce nieustraszonego męzt 

i niezfomnćy odwagi, że wszystkie dotąd 
czynione żarty w niezliczone zamieniśy 
się pochwały i podziwienia, Mtoby t9 
się spodziewał, mówili do siebie starzy 
woiownicy: aby ten młodzik, podob: 
nieyszy do kobićty zswego ułożenia, by 
tak walecznym, aby z taką wytrwałością 
ponosił trudy woienne, i z taką oboięt" 
nością na śmierć się narażał? Jednego 
razu, kiedy Agatis obsypywany gradem 
strzał wymierzanych z nieprzyiacielskićy 
strony, z niecierpliwością oczeki wał chwi- 
li rzucenia się na wroga, stoiący przy nim 
młody ale nader szpetny Samnita zaczął 
się z niego urągać mówiąc: czy to możne, 
aby przy takićm zniewieściałóćm uięciu 
i tylu wdziękach znaydowała się taka 
odwaga... ieszcze hie dokończył, gdy 
trąbka dała znak do boiu. Naićy odgłos 
obróciwszy się Agatis do naśmiewaiące” 
go się Samnity, z uśmićchem rzecze : oto 
widzisz wznoszące się orły rzyrnskie ? 
ciekawym, który z nas dwóch prędzej 
ie zdobędzie, i czyli ty z twoią marso” 
wą, czyli tóż ia z moią zniewieściał4 


postacią więcey męztwa okaże; to wy- 
Tzektszy śpieszą obadway wszeregi nie- 
Przyjaciełskie, poczem wkrótce powraca 
gatis unosząc w ręku zdobytego orfa. 

VVfaśnie zbliżał się ón do wieku, 

w którym miał zostać mężem i obywa- 
telem, a mfode Samnitki stysząc oiego 
Świetnych czynach mocno sobie życzyfy 
lągnąć na siebie iego uwagę; lecz pięk- 
Ney Cefalidzie przeznaczono tylko było 
wzniecić w serca. A gatisa niewygasłe pło- 
mienie. Byłato rzadkićy piękności dzie- 
Wwica, pofączaiąca z czaruiącemi wdzię- 
ki ślachetne uięcie i naydoskonalsze przy- 
mioty duszy; dla niéy od pićrwszego 
Poznania nayżywszą Agatis przeiął się 
miłością, którą tylko przez spoyrze- 
nie dawaf ićy poznać: ale że mowa 
Ócz iest nayzrozumialszą dła kochaią- 
cych, więc za iéy wpływem z łatwością 
Zgłębili taiemnice swych serc, albowiem 
ieden rzut oka Agatisa byt dostatecznym 
dla Cefalidy do przekonania ią o iego uczu- 
ciach. Nadobna ta dziewica choć z sta- 
Tannością usiłowała ukrywać wznieconą 
mifość , strzegąc się ile możności spotka- 
nia swych ócz z wzrokiem ulubionego 
młodzieńca, zawsze ie iednak mimo- 
wolnie zwracaiąc ku niemu często zdra- 
zafa przed nim swoie uczucia. Osobli- 
wie pewnego razu naylepićy przekonała 
Agatisa o swoićm ku niemu przywiąza- 
niu, gdy przez chwilę smutno pogląda- 
ląc na niego nagle swóy wzrok z wyra- 
zem nayżywszćy czułości zwróciła ku 
niebu. O bogowie! raeknie do siebie 
Agatis, dzięki wam, żeście mi dali po- 
znać ićy życzenia, Które aby zostały 
Spełnione własnóm iest moićm żąda- 
niem. Ah! tak iest piękna Cefalido, nie 
mylę się, twóy wzrok wzniesiony ku 
niebu błaga bogów , aby cię dla mnie 
przeznaczyli! Już oni wysłuchali twych 
próśb, czuię to po wznieconym i coraz 
Się więcéy wzmagaiącym w mém sercu 
płomieniu! Ale niestety... tu serdecznie 
westchnąwszy; rzucił smutnem okiem 
Na swoich współtowarzyszów i rzekł: 
Oto stoią moi współubiegacze sławy, 
© iak datwo może który z nich przez 
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swoię waleczność pozyskać pierwszeń- 
stwo wyboru i przezto dostąpić ręki na- 
dobney Cefalidy. — Atak tym podobne- 
mi myślami i zgłębieniem przyszfości 
nieustannie oboyga umysł zostawał za- 
ięty. Jeżeli Agatis dostąpi pićrwszeń- 
stwa wyboru, mawiała do siebie Cefa- 
lida: to pewnie nie inna tylko ia stanę 
się nagrodą iego waleczności, e tém ani 
wątpię, ponieważ własne iego oczy za- 
pewniaią mnie otćy prawdzie, bo choć 
ón dla wszystkich dziewic tęż samę zda- 
ie się okazywać uprzeymość, iednakże 
wielka w tem zachodzi różnica ,. albo- 
wiem gdy ze mną rozmawia, głos iego 
iest zawsze przyiemnieyszym , a cóż do- 
pićro iego spoyrzenie, oto iest bez po- 
równania przenikliwszóm | WVięc chod- 
by i inny iaki młodzieniec przeiął się 
ku mnie mifością, ia tobie tylko drogi 
Agatisie chcę pozostać stałą, bo któryż 
inny może się z tobą zrównać, któryż 
tyle co ty może posiadać przyiemności ? 
Twoich współtowarzyszów broni ponu- 
ry wzrok zawsze mnie przeymuie trwo- 
3, ilekroć który znich zwróci swe oczy 
u mnie, gdy przeciwnie, twoie spoy- 
rzenie przenika me serce i nayżyw- 
szą roskoszą poi. Będąc, walecznym 
iesteś przytóm łagodnym iuprzeymym, 
przez co samo tém więcćy szacunku sta- 
iesz się godnym ina powszechne zasłu- 
guiesz uwielbienie. Że mężnie będziesz 
walczył na polu sławy, tego iestem 
pewna, iednakże gdyby wyroki przezna- 
czenia nie były ci przychylnemi, gdyby 
inny a nie ty miaf dostąpić... dalćy nie 
mogła dokończyć, wzniosłszy tylko oczy 
i ręce ku niebu zawota z uczuciem: 
e wielcy bogowie, nie raczcie tego do- 
puszczać! — VV takim żyiąc stanie nie- 
jewności, iedynie na łonie matki szu- 
kafa ulgi w swoich wątpliwościach czy- 
niąc ią uczestniczką swych  cićrpień, 
i w iéy rzucaiąc się obięcia często 
mówiła zpfaczem: Ah! kochana mat- 
ko, mićy litość nad twoią córką i błagay 
wraz z nią bogów o pomyślny łos dla 
Agatisa, a uczynisz ią nayszczęśliwsza. 
VVszakże ón mnie tak kocha, iak ia 
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równóm ku niemu przeięta uczuciem, 
więc oluba matko! chcićy podłączać swe 
prośby z moiemi i zanosić ie do nieba za 
mdodzieńcem , którego chwalebne czyny 
zyskały szacunek naszych starców i mi- 
łość naszych dziewic, bowiem każda Aga- 
tisa dla iego ślachetnego sposobu myśle- 
nia mocno sobie szacuie iskrycie życzy, 
aby -wybor na niego wypadf. Lecz 
kiedy ón ciebie tylko kocha, rzeknie ićy 
matka: to pewnie i ciebie tylko wybie- 
rze — Oco otóm, to iestem doskonale 
przeświadczona, odpowiś Cefalida : ale 
czyli przyydzie na niego koley wybie- 
rania? Dla czegożby nie miała przyyść, 
kiedy onaiest każdego młodzieńca udzia- 
łem. Niestety! wyrzeknie powtornie Ce- 
falida, gdyby ona tylko nie nastąpiła za 
późno! Prawdziwie, kochana córko, wi- 
dzę, że iesteś zbyt chełpliwą i wiele 
o sobie rozumieiącą; wszak zważay prze- 
cie, że nie iesteś iedną z naypiękniey- 
szych. O nieiestem ia wcale chefpliwą 
i nie żądam nią być, owszera dałyby 
dobrotliwe nieba, aby wszyscy mfodzień- 
cy uważali mię za naybrzydszą a. moich 
towarzyszek. 

Gdy tak rozmawiała Cefalida-z swoią 
matką, czynią Samnici przygotowania 
do wyruszenia przeciwko Rzymianom. 
VV wigiliią tego dla nich tak świetnego 
dnia, żegnaiąc się Agatis z swoim oy- 
cem rzekł do niego: albo mnie uyrzysz 
naywalecznieyszym z Samnitów, albo 
się dowićsz o moim zgonie chwały! 
Nie inaczey kochany synu, odpowić sę- 
dziwy Telespon: tak każdy nasz mło- 
dzieniec powinien myśléć! oiakąż rado- 
ścią przeymuie mnie twoia ślachetność 
duszy, prawdziwie wydaie mi się, ia- 
kobyś byt natchniony przez iakieś opie- 
kuńcze bóstwo. Natura i miłość są mo- 
jem bóstwem, odpowić Agatis: ponie- 
waż chęć stania się tobie oycze podob- 
nym , i nadzieia dostąpienia Cefalidy rẹ- 
ki, rozniecajią moie męztwo. — A kiedy 
tak, to ani wątpię opomyślnym skutku 
twoićy waleczności, iieżeli się nie mylę, 
to zdaie mi się, że nawet znam przed- 
miot twoiey miłości. — Ah! to być łatwo 
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może móy oycze! bo Cefalida iest nay- 
pięknieyszą z naszych dziewic. Czy nie 
iest ona wzrostu wysokiego i wspaniałey 
postawy? zapyta syna Telespon. Nie ina- 
czey, rzeknie tenże, ićy postać nie- 
skończenie iest zaymuiącą, ićy twarz 
bielszą od śniegu przyozdabia skromny 
rumieniec, a długie iedwabne włosy 
w pierścienie spadaiące na piękną szyię, 
czynią ią podobną bogini Dyiannie. A cóż 
dopićró ićy śliczne oczy, o te trzeba wiz- 
dzićć, aby się przekonać o ich władzy! 
Oh! gdybyś wiedział móy oycze, ziadą 
ona ie czułością na mnie zwróciła, a p9- 
tem ku niebu wzniosta, iakby bogów 
wzywaiąc dla mnie pomocy. VVszystko 
to dobrzeby było, odpowić mu ten sza- 
cdj: | starzec, gdybyś tylko nie miał 
współzałotników. — O co natych, to mi 
wcale nie zbywa! — VVięc trzeba się słusz= 
nie obawiać, aby się oni nie stali prze- 
szkodą twego szezęścia. — Oni przeszko- 
dą mego szczęścia? a to iakim sposobem? 
— Nayłatwieyszym , iaki tylko być może, 
móy drogi synu, ponieważ wszyscy nasi 
mtodzieńcy są odważnymi i walecznymi. 
— To mnie,wcale nie ustrasza ; i wkrótce 
przekonasz się o tém móy oycze, gdy 
usłyszysz, iak z niezfomnóm męztwem 
będę się narażał na naywiększe niebez- 
pieczeństwa dla pozyskania ręki piękney 
Cefalidy. Słysząc T'elespon z takim za- 
pałem mówiącego syna, nie mógł się 
wstrzymać od łez, czule go tylko uści- 
skawszy zawołał zuczuciem: dzięki wam 
nieśmiertelni bogowie, za udarowanie 
go takim ślachetnym sposobem mysle- 
nia iza obdarzenie tylu enotami. O móy 
kochany synu! ileż mnie czynisz szczę- 
śliwym, twoiém chwalebnćm przedsię- 
wzięciem zachwycony, chcę się stać 
naocznym świadkiem twoich czynów; 
tak iest: chcę wraz z tobą śpieszyć do 
boiu, czuiąe się ieszcze dość silnym do 
władania orężem w obronie oyczystćy 
ziemi, 
(Ciąg dalszy nast.) 
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Euripides. 


U: oddech -- zgasły oczy, 
Duch ożywny ubiegł z ciała — 
Smetna bladość lica tłoczy, 
Zimna, martwa postać cała, 


Już się ziękiem dzwon kołysze, 
Jeszcze leżą drogie zwłoki, 
Patrzcie na nie towarzysze, 
Bo wnet spadną w dół głęboki: 


A gdy smutek pierś przyciśnie, 

Oko patrzeć iuż nie zdoła, 

Niech łez strumień ż powiek tryśnie, 
Niech się schylą na doi czoła. — 


Itak póydziem w owę stronę, 
Gdzie grób cichy ciała czeka, 
A przez tłumy zgromadzone 

Niech się ciężki żal przewleka, 


Fto poważa wzniosłość duszy, 
W Bum pie zimne serce biie: 

Tego boleść wewnątrz weruszy, 
Tego smutek wskroś przeszyie! 


W rozkop grobu rzucim bryły, 
Taki będzie czyn odpłaty, 

Za te trudy, co nieciły 

W naszych duszach skrę oświaty. 


A gdy zmilknąa liczne chóry, 
Głucha cisza grób osiędzie;* 
Niechay smutku zmrok ponury 
Długo w naszych twarzach będzie, 


DUCHOWID Z. 


(Zdarzenie nadzwyczayne. Tłumaczenie z kroniki mia- 
sta Kopenhagi, przez J. Levestamm.) 


X jądz Andrzćy Madsen, zmarły w ro- 
ku 1695. w mieście Aalborg, i tamże 
w kościele S. Rudolfa pochowany, miał 
dwóch synów ; Mateusza i Marka, którzy 
zamierzyli poświęcić się stanowi ducho- 
wnemu, ażeby usposobiwszy się, miey- 
sce oyca obiąć byli w stanie, gdyż ten 
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przy schyłku dni swoich, spodziewałsię 
z nich pomocy, oraz ulżenia w pracach 
itrudach swoich. Mieszkali obadway ra- 
zem przy ulicy Kaning w Kopenhadze, 
a zsposobu prowadzenia się swego, słusz- 
nie wszystkićy mfodzieży za wzór pil- 
ności idobrych obyczajów stawieni bydź 
mogli. 

Starszy Mateusz , był pięknym, przy- 
stoynym mężczyzną; do zalet ciała dą- 
czył naypięknieysze duszy przymioty, ce- 
lował nadewszystko gorliwością w do- 
pełnieniu swoich obowiązków. Zdarza” 
ło się często, że trawił bezsenne nocy 
nad nauką i rozpoznawaniem Słowa Bo- 
żego, aieżeli snem znużonego mimowol- 
nie zawierały się powieki, nie pićrwey 
uda? się na spoczynek, aż po odbytych 
modlitwach, i gdy polecił się Boskićy 
opiece. : 1 

Pewnego razu znużony ciągłą pracą, 
gdy zasnął, obudził się raptownie z pe- 
wna boiaźnią, Którćy nie umiaf sobie 
wytfumaczyć.  Porwat się z dóżka, 
a w tćm uyrzał w kącie blisko okna, 
przez które się wdzierało słabe światło 
xiężyca, figurę szczególnieyszćy postaci. 
Byfto mały człowiek, przybrany w sta- 
roświecki szary surdut i maiący na gło- 
wie śtósowany kapelusz. Blada i chuda 
twarz iego, nie była przestraszaiącą, ani 
odrażaiącą, i owszem , rysy ićy wyraża- 
fy słodycz i uprzeymość. »Hto iesteś? 
spytał się przerażony Mateusz, kto iesteś, 
mały człowieku , iczego tu żądasz ?« — 
„Jestem jeniiuszem dobrych ludzi, któ- 
rego inni Kochaią« odpowiedział szary 
człowiek »przyniostem ci niektóre wia- 
domości o siostrze twoićy.« — »Ahl toś 
w dobrą chwilę przyszedł, iuż od dawna 
nie o nićy nie słyszałem. Jestże zdro- 
wa?« — »Nie — jest chora i bardzo cho- 
ra.« — »Ah! iakąż boleść sprawuie mi ta 
wiadomość; więe dobra siostra moia cho- 
ruie? Bez wątpienia to musi być przy- 
czyną, że iuż tak dawno nie pisała do 
nas. Powiedz, czy umrze ona? 

Na te słowa spuścił oczy mały czło- 
wiek, i stał przez kilka chwil mrucząc' 
coś niezrozumiale; w tém zniknął nagie 


zostawuiąc młodzieńca w smatnćy nie- 
pewności. Po kilku dniach ziawił się 
znowu nadzwyczayny gość, w tymże 
ubiorze i w tymże samym kącie. Ledwie 
go uyrzał Mateusz : »Móy przyiacielu« 
zawołał »cóż nowego ? zapewne smutną 
niesiesz mi nowine; siostra moia Johan- 
na iestże ieszcze przy życiu , albo nie?« 
Z nayżywszym smutkiem , z widoczną 
wewnętrzną walką, stanął, inic nie od- 
powiadał. »Mówże, i nie dręcz mnie 
okropną niepewnością l«-krzyknął Mate- 
usz tak głośno, iż bratiego spiący wtym 
samym pokoiu, obudził się: ale iuż nie 
uyrzał tego nadzwyczaynego człowieka. 

Co ci iest Mateuszu ? spyta? się, lecz 
gdy Mateusz nie odpowiedział, Marek 
chciał wstać. VV tém widzi brata nagle 
upadaiącego w fóżku, słyszy go głośno 
wzdychaiącego, stękaiącego i płaczącego. 
Z wielką trudnością dopićro dowiaduie 
się, iż tenże śam taiemniczy czfowiek 
okazał mu się idoniósł, że walka Johanny 
zśmiercią właśnie skończyła się w tey 
chwili : a czysta ićy dusza uniosła się 
w niebiosa do siedliska cnoty i pobożno- 
ści. VV samóy rzeczy; wkrótce otrzymali 
listy z doniesieniem o śmierci siostry: któ- 
ra umarła tey samćy nocy itey samćy 
godziny, w którey się tenże człowiek 
okazat. 7 | 

Nadzwyczayny ten gość, często się 
jeszcze pokazywał Mateuszowi, donosząc 
mu o chorobie, wyzdrowieniu lub śmier- 
ci iego przyiacioł. Gdy pewnćy nocy 
podobną mu przyniósł wiadomość, spy- 
taf się go młodzieniec: Nie mógłbyś mi 
powiedzieć, kiedy ia umrę? — Ty 
umrzesz dnia szesnastego Maja, o trzy 
kwadranse na dziesiątą z wieczora — 
i zniknął. i 

Jeszcze prawie o pół roku ten ważny 
termin był odległy, lecz iuż Mateusz zosta- 
wał ciągle w wielkićy niespokoyności. 
Z początku starał się oddalać od siebie 
wszelkie myśli o śmierci, a dobry iego 
hrat wszelkiemi sposobami chciał go prze- 
konać, iż wszystkie iego czynności zsza- 
rym człowiekiem. były tylko igraszką 
rozpalonćy iego wyobraźni. 
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Zima iakotako upłynęfa , lecz gdy 
teraz dni stały się znacznie dłuższemi, 
gdy śpićwaiący ptak powitał wschodzą- 
ce słońce, a liść i kwiaty przyozdobiły 
drzewa i taki, zdawało się zawsze Ma- 
teuszowi, iż rześki grabarz pracuie nad 
gro boni; w którym prochy iego, w od- 
aleniu od kochanéy rodziny spoczywać 
mia 
icha ponurość zaięfa duszę iego.` 
Zarmyślał się, sam z sobą rozmawiał, 
błąkał się po ulicach, lub iak nieżywy 
siedział w sali Akademii, aiedynćm iego 
zatrudnieniem było: liczyć godziny, mi- 
nuty ichwile, które ieszcze miał do osta- 
tecznego kresu. Późnićy, w samćy rze- 
czy zaczął chorować; i był przymuszo- 
nym łóżka pilnować. Im bliżćy obia- 
wiony dzień ten nadchodził, tém bar- 
dzićy starał się brat, cićrpiacemu wszyst- 
kie te myśli wybiiać z głowy. WWszyst- 
kie Kalendarze, i cokolwiek mogło przy- 
pominać nieszczęśliwemu ten straszny 
dzień , starannie ukryto. 

Lecz nadaremnie... nadszedł wresz- 
cie dzień 16 Maja; wschodzące słońce 
obiecywało naypięknieyszą pogodę, cała 
natura wzywała do radości. Tu ukryty 
w cieniu liścisłowik, nucif swoie pienia; 
tam szumiące z gór wyniosłych wody, 
szelestem napełniały powietrze; tu zno- 
wu zefir pieścił się z kwiatami pełnemi, 
a naginaiąc ie ku ziemi, to na powrót 
wznosząc i chwieiąc, tworzył nieiako 
wyobrażenie bałwanów , i chłód dobro- 
czynny rozszćrzał. Zgota, wszystko ra- 
dością oddćchało. Sam tylko Mateusz 
ukrywał w sercu smutek: oświadczył ón 
iż nie wstanie z łóżka, i niezawodnóy 
śmierci chce oczekiwać z cićrpliwością 
chrześciiańską. 

Po wielu usifowaniach i trudach, 
przywiódł go brat nareszcie do tego, iż 
opuścił Tóżko; agdy zaledwiesię zaczął 
ubićrać, iuż kilku wesołych Akademi- 
ków wbiegło do pokoiu, zachęcaiąc obu- 
dwóch braci do korzystania z przyiemnóy 
dnia pory. Gospodyni weszła z wybor- 
nćm śniadaniem; pokóy, który wprzódy 
miał postać szpitala, zamienił się wkrótce 


w mieysce radości i wesołości. Mateusz 
chcia? się wymawia, lecz na próżno: 
trzeba byto dzielić zabawę z towarzysza- 
mi swemi: — iadł więc, pił, a w końcu 
wsiedli wszyscy do poiazdu, w którym 
mury miasta opuścił. — Itam zastali iuż 
licznie zgromadzone towarzystwo, złożo- 
ne zosób płci oboiey. Obiad byt goto- 
wy, puhar radości szedł z ręki do ręki, 
śpiewaną, żartowano, zupełna panowała 
radość. Naypięknieysza Panna siedziała 
koło naszego pacyenta, i nie pozwoliła 
przystępu lękliwości i troskom do serca 
iego. Tak przepędzili całe południe, 
wieczorem była muzyka i tańce, a na- 
dewszystko starano się, aby kielichy nie 
byty próżne. Mateusz nie chciał z po- 
czątku być uczestnikiem zabawy, lecz 
wreszcie stał się równie wesołym iak 
inni; przyszło nawet do tego, iż kole- 
dzy zanieśli go koło północy do poiazdu, 
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gdyż był w takim stanie, iż sam o sobie 
nie wiedział, a nawet całego świata je- 
niiuszów wyzywał. 

Już wszyscy udali się do spoczynku, 
prócz strapionego Marka , lecz i ten na- 
reszcie, uyrzawszy brata mocnym snem 
uspionego, położył się i zasnął. — VV tem 
przebudza go nagły szelest. Pićrwsze 
spoyrzenie zwrócił na brata, który zschy- 
loną głową siedział na łóżku, ciężko 
wzdychaiąc, ręce miał ztożone iak mo- 
dlący się człowiek. No, cóżto ci? spy- 
taf się rozgniewany ; czyśznowu twoim 
duchem zatrudniony?.... Po nieiąkiey 
chwili otrzymał tę odpowiedź: »VVszyst- 
ko dobrze, był tu mały móy przyiaciel 
i uwolnił mnie od wszeikićy boiażni. 
Szesnasty Maja iest kresem życia moiego. 
Nieba mi go naznaczyły, iest to dzień 
śmierci moićy; lecz dobrze uważay.... 
dopićro za lat siedmdziesiąt.... skończył. 


A | O W 
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Rose łgarstwe iest na tyle czaszki, podług Galla: 
I choć Jan sobie głowy macać nie pozwala, 

Ja przecież śmiało powiem bez sumienia skazy, 

Tż ią czułem uszami nie po tysiąe razy. — 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 27. Kwietnia na wsparcie 
ubogich dann oryginalną śm | w 1 ukcie przez 
L. Dmuszewskiego napisaną: Figlachi, udany 
oyeiec. Nienaturalność iest główną wadą tėy sztuce» 
ki, aiy treść iuż przes autora samego zużywana, — 
Nastąpiła Krotocbwila w 1 akcie z franc, przez L. A. 
Dmuszewskiego naśladowana : Słomi any czło» 
wiek, czyli: Teatr w Sochaczewie. Więcćy 
bawiła iak piórwsza. P. Nowakowski grał bardzo do- 
brzo rolę Chmiclowki. Widzieliśmy w nim prawdzi- 
wego mieszceanioa małego iniasteczka. Pewny miło- 
únik sztuki dramatyczney grał w Figlackim P. Cześni- 
ka, aPanna Mees tańczyła ze twyczaynym wdziękiem 
dwa tańce: Taniec krakowski i Solo rossyyskie , ale 
Co tego wieczora naywięcćy nas zaymowało, to przez 
sześćletnią Panienkę wykonane na fortepianie z to- 
warzyszeniem skrzypcow i basetli Allegro Sonaty. 
Istotnie co rar nowe euda w świecie muzykalnym! 
i wkrótce usłyszymy może, iá wiakićy stolicy Euro- 
py grał trzech- lub cztćroletni wirtuoz koncert na 
eboi, albo waltorni. Cóżkolwiekbąć nasz mały wir- 
tuos płci niewieściey więcey dokazał , iak spodziewa» 


liśmy się i od licznćy publiczności był oklaskami ob- 
sypany, : s BACY 
Wspomniany iuż w têm piśmie nasz ziomek Pan 
Maszkowski przybył właśnie do stolicy naszćy i wkrót- 
ce ną widok publiczny wystawi malowidła swoie. Co 
gdy nastąpi, więcćy o nim mówić będziemy,  —w— 

Dnia 29 miasto zapowiedzianego Juliusta de Sas- 
sen dano Sierotę z Genewy, Dram. s francuskie- 
go, oktorćy mówiąc iuź na innem micy$cu , tym ra- 
gem milczćć będziemy, 

Dnia 2, Maja dano pićrwsze przedstawienie Kro- 
tochwili we 2 aktach z niemieckiego A. Bauerle, e mu- 
zyką Szustera: Udana Katalani. Nowy tego wic- 
czora widzieliśmy dowód, iak źle iałowe fraszki 
wydaią się w ięzyku polskim. Jednóm słowem Udana 
Katalani nie zrobiła szezęścia na scenie naszćy, bąć 
g przyczyny powyżćy przytoczoney , bać dla tego, że 
to co ią dawnićy czyniło więcćy interesowuą, iuż te- 
raa bawić nie może, kiedyśmy zapomnieli prawie 
o śmićsznościach , jakich dopuszczano sią i u nas 
w przyymowaniu tey sławnćy śpićwaczbi. Nieszczę- 
śliwy taki poeta , kęórego utwnrów wartość od czasu 
zależy ; rzecz naturałna , że gdy czas tn, co im nadał, 
odbierze, nic się nie zostanie. Jeśli nielitóre sceny 
udanćy Katalani podobać się mogły, po większey czę- 
ści winni to iesteśmy grze aktorów , jakoż PP, Beasa 


(Burmistrz), Starzewski (Tlermenegildy Sroczka), 
Rudkiewicz (Jeremiło Pifpafpuf), Błotaicki ( Vice- 
lutendent waryljatów ) a osobliwie Pan Nowakow- 
shi ( Michał Wesoły) grali dobrze. Nawet pomnicy- 
sze rolć starannie oddane były, między któremi za- 
milezćć wszakże nie wypada P, Mareckićy st. (Hasi 
Przyiemniekićy) którćy zręczności w ubiorze męzkim 
nigdy za dosyć wychwalić nie możemy. Małego błędu 
dopuścił się Jeremiło Pifpaipuf. Dla czego nic mógł 
wyciągnąć szpady w II. akcie, kiedy w pierwszym 
z łatwością ia wyciągał ? Czy tak prędko zardzewia- 
ła? Z reszta dekoracyia wystawuiąca miasteczko Wro- 
nie Gniazdo była zbyt okazała, czyż można , ażeby 
tyle niewiadomości gnieżdziło się w tak wielkićm mie- 
ście ? Nowe oświecenie naszego Teatru było tak sła- 
be, że ledwie ieden drugiego mógł rozpoznać, X.X, 
JP. Jackowski po swoim z Wićdnia powroci£ dał 
dnia 2go b. m. w sèli redutowey Koncert na flecie. 
Koncert ten należał do lepszych, iakie tego roku sły- 
szeliśmy w stolicy naszy i słusznie spodziewaliśtny się, 
że miłośnicy sztuki ceniąc talent ziomka swoiego, ra- 
eza się licznie zgromadzić, lecz oczekiwanie nasze za- 
wiedzione zostało, JP. Jackowski grał Koncert Lind- 
paintnera ato ztaką dokładnością , że nic nam do ży- 
czenia nie zostawił, awno 
precieżdżaiącego tędy wirtuoza z Wićdnia P, Wolfra- 
ma, i mogliśmy między obudwoma czynić porówna- 
nie, które, z radością to wyznaiemy, na korzyść ziom- 
ka naszego wypadło. JP. Jackowski na końcu Kon- 
ccrtu pokazał nam w Waryiacyiach Droucta jak moc- 
ny iest i w trudnych zadęciach. Dawcy Koncerta 
pomagały Paui Seher i Panna Gocbel, a pewna miło- 
Śniczka sztuki grała na fortepianie Koncert Riesa, 
Pani Scher i Panna Gocbel zachwycały przytomnych 
pieknym śpiewem. Graiąca Koncert Biesa przez 
skromność na afiszu mie wymieniona, wykonała to 
piękne dzieło muzyczne z podziwienia godną wpraw- 
nością i wszystkie tego pięknieysze mieysca umiała od- 
dać z rzadka łatwością i smakiem. Celowala osobłiwie 
w Adagio i Rondo. Nie brakowało oklasków, ale nie- 
stety! słuchaczów , których z łatwością policzyć było 
można, 
Z Litografii P. Pillera wyszedł połones naszego 
sławnego skrzypka P, Sąrwaczyńskicgo , przypisany 
Pannie Albinie Antoniewiczównie. — Ww 
Z Niemiec. — P. Wolfsheimer malarz w Mo- 
nachium , wpadł na szczęśliwą myśl robienia ze szkła 
miar i transportatorów. Te narzędzia maią przed 
kruszcowemi podwóyną zaletę; gdyż naprzód nie dzia- 
ła na nie osobliwie przy wymiarach na wolnćm po* 
wietrzu , zmiana temperatury, a powtóre przez szkło 
można widzieć rysunki, na których miara spoczywa. 
Z Włoch. — Wśród ciagłego odkopywania 
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rzymskiego Forum, wynaleziono nakoniec długo a ng- ` 


Asremnie szukany skarb starożytny, to iest: słup mi- 
lowy, pierwszy Ktory tam stał w środkją Rzymskiego 
Państwa. (Od niego liczono wszystkie mile na gościń: 
cach prowadzonych z Rzymu, a w tak częstych cyta- 
cxach autorów rzymskich mp, ad tertium lapidem, 
ad lapidem centesimum , potrzeba się zawsze odnosić 
do tego kamienia. ) 

L Paryża. — Duch spekulacyyny Francuzów 
dochodzi do naywyższego stopnia. Wicezorami, kiedy 
xiężyc iaśnicie na czystym lazurze, na moście Pontneuf 
zwanym staie zwyczaynie człowiek z wielkim daleko- 
widzem w ręku, izaprasza przechodzących, ażeby za 


chociaż niedawno słyszeliśmy, 
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złożeniem iednego sous przypatrywali się siężycawi, 
przez narzędzie iego, Człowiek ten znayduie wiciu 
takich, którzy płaca mu za to, iż tyle przez iego da- 
lekowidz co i własnemi oczyma obaczą, W Palais- 
Royal założono nowa kawiarnią zwaną: pod Muza- 
mi, a właściciel chcąc do niey zwabić iak naywięcty 
gości, przymocował nad wstępem ruchome koło 
ogniste, które wieczorem błyszczy się z daleka. 
Sposób ten zupełnie nowy skutkował, ma dużo go- 
ści i tak to koło ogniste stanie się zapewne sprężyną 
icgo szczęścia. Przy ulicy Montmartre tałożyła pewna 
modniarka nowy skład stroiów, wymysł wspomnio- 
nego kawiarnika z Palais - Royalu natchnął ia podob- 
nym wybiegiem. Posadziła małpę na łańcuszku przed 
sklepem ; figle tey afrykanki zwabiaią wielu ciekawych, 
żadna dama nic przechodzi tamtędy, ażeby małpie nie 
rzuciła kawałka ciasteczka lub cukierka, a patrząc 
na źwićrze nie iednćy wpadnie w oczy nowy iaki stro- 
ik ikupi go. Tak więc modniarka wynalazkiem swo- 
im pozbywa się artykułow swoiego sklepu, kosztem 
przechodzących karmi małpę i ma sposobność rozma- 
wiania nie z iednym młodym kawalerem zatrzymuią- 
cym się przed małpą. Kto zważy, że modniarka iest 
młodą i paryżanką, itego ostatniego szczegółu koray- 
Ści lekce brać nic będzie. Po Boulevardach kręcą się 
szarletani rożnego rodzaiu, iedni darmo wyrywaia 
zęby, lub za małą bardzo zapłatę rozdaią skutkować 
maiące recepty, drudzy dumnieysi każą się trabami 
i kotłami poprzedzać iogłaseaia bezwstydnie, że kaś- 
dą słabość leczyć potrafia. Widziałem tu także ko- 
bićty trudniące się têm: śmiechu godnóćm rzemiosłem, 
Tak w Paryżu żyie kaźdy iak może iiak mu się uda, 
i słyszałem , że tu nawet są tacy , którzy się z tege 
utrzymuią , że po całych nocach kręcą się po ulicach 
i wszystko co znayda zbierają , ieżcli to mu dla nich 
iakę wartość. (WM7yimek z listu.) 


' W Gazęcie bandi. lugduńsk. czytamy następuiące 
udarżenie: W ołolicy Belley mieszkaniec pewny ta- 
prosił przyiaciela swcgo w kumy. W czasie uczty po 
chrzcie, mąż zaczął mówić o podróży zamierzoney, na 
co mu żona odpowiedziała, iż może się w drogę wy- 
brać kiedy zechce, na zaknpienie bowiem towarów 
gotowe leża 8000 frank. To mówiąc, wskazała pal- 
cem na mieysce, w którćm sumka złożona była, a kum 
dobrze to uważał. Nazaiutrz maż wyieckał do Belley 
w interesie podróży. W tym czasie przyiacie|! rzeczo- 
ny, ateraz nawet kum, udaie się do położnicy; żąda 
od nicy owych 8000 fr. ioświadcza , że dla iego bez- 
pieczeństwa umićrać musi; sostawia ićy iednak mig- 
dzy stryczkiem a pistoletem wolny wybór, Przestra- 
szona kobićta Mitea stryczek maiąc nadzicię iakowe- 
go ratunku w ciągu potrzcbnych do tego przygotowań. 
Hum bierze tymczasem 8000 fr., staie na ławce, wbija 
gwóżdź w ścianę, przywiązuie sznur, który z sobą 
przyniósł , i z zimną. krwia robi kiuczkę zakładaiąc ia 
na śwcię szyię , dla doświadczenia czy utrzyma także 
i kobietę. Pyta swoićy ofiary, czyli iuż gotowa? 
Lecz na ićy szczęście , w tóy samcy chwili, ławka się 
łamie, a potwór sam na tymże uwiesił się stryczku. 
Hobićta na wpół umarła ze strachu, wzywa pomocy. 
przybiegaią ludzie , którzy biizkiego iuż uduszenia się 
odrzynaią i natychmiast do więzienia prowadzą, Zna- 
lezionc przy nogach iege pieniądze naymnieyszey nie 
zostawiły watpliwości, weględem pobudek tego po- 
stępku. 
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